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UWAGI
O SEMINARIACH PODGÓRSKICH.

Sit tua spiritui libertas semper et illam 
Nec persona potens, causa nec ulla gravet.

i i i .

A gdyśm y potrącili o szczyt w ychow ania nauko­
wego, w ypada tez oczy spuścić na obejrzenie podw alin 
jego . Otóż widzimy w ielką potrzebę Seminariów mniej­
szych t. j. zakładów  religijn’ b , k tóreby chłopca bez­
pośrednio z rą k  rodzi^ l& k ich  odbierały z wianem 
domowem wiary i niewinności nic zgoła nieuronionych. 
Zaczem  młodzian w wieku-$Q lat w stąp i do Sem ina­
rium , już często utracił p ierw szą, nadpsow ał drugą. 
C zerw iasty owoc musi przyjm ować kościół, gdy żądny 
jest zdrowego. Z ak łady  to m iałyby się zbliżać bardzo 
do domowego ustroju; daw ać chłopcom dostatkiem  swo­
body, nad ćwiczeniami jednakże  pobożności pospolitej, 
postam i, porządkiem , w stydliw ością czuwać troskliwie. 
Ścisła karność Sem inaryjalna w inna być od nich daleka. 
Do tego mniejszego kollegium niechby plebani diece- 
zalni dosełali uzdolnione ubóstwo. Niezmierne skarby 
zatraca  n iedostatek. Wspomnijmy tylko na S tan isław a 
K arnkow sk iego , arcybiskupa G nieźnieńskiego. Na 
najw yższym  świeczniku kościoła i narodu postaw iony 
m aw iał często o so b ie : „T e  ręce kiedyś w piecu p a ­
liły , teraz  królów  m aszczą i koronują, l e  nogi boso 
chodziły, teraz  pierw szą w ojczyźnie, prym asjalną go­
dność noszą.“

Był za czasów n aszy A  ogrodzie sem inarialnym  
dom eczek, niewiem sk ąd  przezw any S ybery ją , gdzie 
sie kilkoro młodzieży uczącej tuliło; ale ten potom 
zniesiony, a przynajm niej zam knięty , aby przez chło­
pców nie mieli klerycy kom m unikacyi z miastem. 
Byw ały naw et chwile, że zakazyw ano przez furcianą 
k ra tę  w ydaw ać kaw ałków  chleba lub pieczeni, żaczkom. 
Ale czy przełożonym dla swego w czasu, albo dla wy­
pasan ia  rodzin dostatnio, płatnych palaczy godziło się 
odganiać uczące się ubóstw o, bardzo wątpim  ! Uzy 
tern wielkiej krzyw dy nie czynili kościołow i, niech się 
rozm yślą. ' Niech sobie tylko wspom ną n a  w zm ianko­
w anego Prym asa garnek  w srebro opraw ny. My by 
owszem pauprom  gdzie jak i próżny kościelny dom eczek 
lub izdebkę ustąpili, oszczędzonem w Seminarium drze­
wem opalali; a choćby mc w ięcej, juz ty le byłoby 
w ielkiem  dla wielu dobrodziejstwem . Dom eczek zas 
ten  byle był przyległy, oddalibyśm y pod dozor ktorego 
statecznego k le ry k a  lub kilku, w rescie księdza jakiego; 
słow em , jeżeli niestać nas na  zak łady  opatryw ające 
w szystkie potrzeby, tedy przynajm niej daw ne Bursy do 
Sem inariów przytulajm y, a d a  Bog niem ały puszczą 
kościołowi i społeczeństw u pożytek, l o  gdy zacho­

w yw ać będziem , stanie się dosyć myśli soborow ej, a
0 aspirantów  do stanu duchownego troski ustaną.

Prócz n au k , o którycheśm y uczynili w zm iankę, 
radzilibyśm y rozciągnienie w ykładów  na L iturgiję wraz 
ze Sym bolika, n a 'E s te ty k ę  i archeologję chrześcijań­
sk ą  _  lecz," przechodźm y już do drugiego nierównie 
ważniejszego działu wychow ania Sem inarialnego , do 
zgodnego z powołaniem ukształcenia ducha, co powiuno 
być głównem zadaniem  w ykształcenia, gdyż ksiądz na 
duchu wysoko podniesiony, by był sobie zresztą pro­
s taczek , wielce kościołowi przysłużyć się m oże, drugi 
zaś w naukach i um iejętnościach najbieglejszy , bez 
nam aszczenia Chrystusowego będzie co najwięcej miedź 
tylko brzm iąca. Dosyć wspomnieć na ś. p. ks. biskupa 
K rasickiego*1). W ychowanie to duchowne za czasów 
m łodości naszej nie możemy powiedzieć, aby było do­
stateczne. A scetyka, czyli um artw ienie zupełnie było 
zaniedbane. P ost sięgał tylko białości p ią tków , sobót
1 wilij. Ujmy żadnej. Ze w zględnostck jak ichsić , po- 
dobnoś na życzenia wiecznie podejrzliw ych urzędów  
politycznych o 9tej musiało być pogaszone w szystko 
światło koniecznie; nie budzono zaś aż _ na  szóstą; 
wczasu zatem zażyć m ożna było dowoli. Żadnych tez 
nie było um artwień ducha. Co się M ystyki t. j. podnie­
sienia umysłu tyczy, słuchaliśm y w praw dzie dostatnio 
czytanych rozmyślań, ale o ile dziś pam ięć nam  pom aga 
w sądzie , niezachow yw ano w nich postępującego po­
rządku , a  nadew szystko nie ćwiczono nas w dobro- 
woluem rozm yślaniu, poruszano n as , ale nie uczono 
samowolnego polotu, słowem jednem , byliśmy głównie 
studentam i teologii, t. j. uczącymi się je j pamięciowo, 
ale nie duchem  i sercem. Od tam tych czasów wiele 
sie poprawiło, przynajm niej dobrowolna ujm a nie idzie 
dziś w śmiech. Jed n ak że , jakko lw iek  tam  je s t , nie­
które w ytyczne w kształceniu duchowem pow ażam y się 
wskazać.

Przedew szystkiem  m niem am y, winien Mistrz d u ­
chowny (pom inąwszy że należy Mu być żywem odźwier- 
ciedleniem C hrystusa, ale i wszystkim  przełożonym} 
winien tedy Mistrz duchowny dobrze świadomym byc 
celu, do którego wypuszczać zam yśla swych wycho­
wanków, i dróg, którem i ich tam  prow adzić zam yśla. 
Celem zaś w ychow ania duchownego wedle rozum ienia 
naszego jest stateczne dążenie do niejakiego przeisto­
czenia się w Jezusa. Omijamy tu umyślnie w yraz: „w 
Bóstwo“ ,* gdyż chcielibyśmy odróżnić M ystykę k a to ­
licką od czysto theistycznej i pogańskiej, i mniem am y 
miec za sobą pow agę powszechnego kościo ła, k tóry  o 
E ucharysty j, owym najistotniejszym  łączniku m ysty- 
czuym mówi, iż przez nią zamieniamy się n iejako w

i) Certe advcniente die judicii non quaeretur a nobis, quid 
legimus, sed quid fecimus: nec quam bene diximus, sed quam 
religiose viximus. — Non enim est regnurn Dei in sermone, sed 
in virtute. Tora. a Kempis.
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Ciało, a zatem  Osobę C hrystusa 2). I  w łaśnie znam ie­
niem k ap łan a  w pojęciu czystem je s t ofiara Mszy, czyli 
jednoczenie się (nie pantkeistyczne, nie z u tra tą  pod- 
rzędności i indyw idualności) z Chrystusem. Aliści i dla 
św ieckich nie m a innego ściślejszego stosunku do 
Bóstwa, ja k  w ieczerza P ań sk a ; zaczem dla nich także  
ta  sam a doskonałość, i ksiądz mimo całej odrębności 
swego stanu je s t przecież zawsze żywem ogniwem 
ludzkości.

K ierow nik duchowny świadom ma być nieustannie 
nietylko w ytkniętego sobie celu, lecz też jasno ma 
widzieć drogi po których, i sposoby, jak im i prowadzić 
chce w ychowanków swoich. Drogi są  dw ie, zawsze 
jed n e  i te sam e: A scetyka i M ystyka, a  raczej, w łaści­
wie je s t to tylko jed n a  w spólna ścieżka o dwu k raw ę­
dziach na stopę praw ą i lew ą , k tóre  to kraw ędzie 
nigdy nie m ają być rozryw ane, ani jed n a  nad  drugą 
podnoszone. Jed n a  w spiera d rugą , uzupełnia; jak o  
już  P aw eł, pierwszy wielki po Panu  Asceta M ystyk 
zauważył. Ale — pierwszej czasy są nieprzychylne; 
o drugiej wcale słyszeć nie chcą. Y idetur esse deli- 
ram entum . A przecież zdarzają się w Sem inariach 
osobistości nastro ju  najm ystyczniejszego, lecz dar Boży 
dla braku pielęgnow ania, przez kierownictwo niezrę­
czne, owszem, niekiedy umyślne, złośliwe naw et w ytę­
p ian ie , niszczeje i usycha zupełnie, (cecidit in ter spi­
nas), a mógł był kościołowi w ydać najcudniejsze owoce. 
N iepodobna być zupełnym  pasterzem  bez życia bogo- 
m yślnego, bez intujicyj, bez odbierania natchnień z 
bezpośredniego ze św iatem  wyższym stosunku. Spiri- 
tualni zatem  na w ykryw aniu wzm iankowanego uspo­
sobienia i rozw ijania znać się powinni. D la tego też 
musimy tu w yrazić ca łą  niestosow ność pow oływ ania 
przez Spiritualnych jak ichkolw iek  księży do pomocy 
sobie w spow iadaniu kleryków . Kaczejby wolał Spi­
ritual w istotnym  braku  umyślnie do tego sposobionych 
spow iedników  sam się męczyć i codziennie bodaj po 
k ilku  kleryków  słuchać; zw łaszcza że do Seminarium 
przychodzi młodzież zupełnie nieum iejętna dobrego 
spow iadania się 3). Tylko dla pierwszej dożywotnej 
spowiedzi czynimy w yjątek , a to z powodu, aby w styd 
fałszyw y nie przywiódł do zatajenia 4).

Którymi zaś z rozlicznych sposobów ducha z oków 
ciała wyzw alać i do lotu zapraw iać m a, pozostawić 
w ypada wyborowi Spiritualnego. Je s t bowiem mnóstwo 
przew odników  ascetom ystycznych począw szy od Dio­
nizego, A reopagity i A ugustyna, aż do A rviseneta. 
Najznajom si Tom asz a  Kempis, Skupoli, F rańciszek Sa- 
lezy , Ignacy , gdyż o swoich Mościckim, Drużbickim, 
Cyrusie i t. d. nic zgoła nie wiemy. Czy tedy Spiri-

2) Świętość (Ciała i Krwie) nie odmienia się w istotę naszą, 
jako się  chleb i wino obraca; ale my się niejako w naturę Sa­
kramentu obracamy, tak, iż słusznie to, co Augustyn św ięty "niby 
w  osobie Chrystusa pow iedział, tu przystósować się m a:'Jestem  
pokarmem dorosłych i mocnych ludzi, rosnijże, a będzież mnie 
pożywał, a ty  nie przemienisz mnie w siebie samego, jako pokarm 
ciała twego; ale ty we mnie odmienisz się. Confess. Jako też  
sam Pan Zbawiciel o so b ie  powiedział: Kto pożywa Ciała mojego 
i pije moję Krew, we mnie m ieszka, a ja  w nim etc. Katech. 
Rzym. — Cum Ćhristi vita sit perfecBssima, et ipsa idea virtu- 
tis  et sanctitatis, sequitur, ut quo vita nostra propius ad earn 
imitatioue accesserit, ipsa quoque perfectior sit , imo et propius 
accedat ad ultimum finem suum. Exercit. B. Ignatii.

3) Eligat aliquem confessarium stabilem. ' Ile na jednym  a 
dobrym spowiedniku zależy, wiedzą ludzie bogomyślni. A  które- 
goż mieć za najlepszego, jeżeli nie Spirituała?

)) Hanc generałem confessionem , ut plurimum magis ex- 
pedit non fieri e i, qui tradit exercitia. Exercit. spirit. Sancti 
Ignatii.

tualuy dobierze sobie jednego kierow nika, czy sk ładać 
zechce ze wszystkich, co znajdzie przydatnego, zawsze 
pam iętać ma, aby  się zastósow yw ał do danych obecnych, 
jeżeli chce doczekać się owoców; inaczej, w iodąc np. 
dzisiejszych pieszczoszków zahałem  przez T hebajdę, 
nie zradzi n ic, owszem ta k a  nie wyrozum iała dosko­
nałość uprzykrzy się elewom w net, i pewnie rychło 
ca la  zostanie zarzucona. Wtej tu spraw ie żarliwość 
nieoględna wiele licha nabroić może. Powinni Spiri­
t u a l s  mieć zawsze na  pam ięci przestrogi Ignacego 5) 
i słodycz Salezego. Zastósow yw auie książki żywcem 
na w ychow ankach daje świadectw o m iernoty Spiritu- 
alnem u i nie uczyni skutku. Praw iono n. p. po szko­
łach młodzianowi przez lat 12, że żadne popędy nie 
są  złe, że w szystkie rozwijać należy, nie mówiono mu 
nic o poskram ianiu; aż tu  naraz ja k i duchowy Szpar- 
tańczyk pocznie praw ić o potłum ianiu , wyrywaniu, 
w ykorzenianiu żądz. T ak a  nauka pewnie nigdy sie 
nie imie trw ale słuchaczy. I  w łaśnie z tej to przyczy­
ny tyle je s t Mistrzów duchow nych, że co wiek inne 
były pojęcia, dążności, potrzeby, okoliczności. Naszem 
mniemaniem w ypadałoby Filotheę użyć za podwalinę, 
a  potem  wedle charak teru  elewów; surowszych ascetów  
szczegółowo zastósow yw ać 6). Zawsze jed n ak  tej w y­
sokości w ykształcenie duchowne dosięgnąć powinno, 
iżby przyszły kap łan  ciało miał zupełnie w swej mocy, 
duch zaś, aby nieustannie z Odkupicielem był spojony, 
i niejako Osobę jego  przed ludźmi nosił.

Jak ieko lw iek  tam  nasze kształcenie duchowne było: 
tego przecież w żaden sposób przebaczyć nie możem, 
że zaniechano zupełnie sposobić nas na Mistrzów du- 
chownych 7). Biegły w nauce nie zawsze będzie biegły 
w jej udzielaniu. A przecież mieliśmy być Duszkie- 
row nikam i. Z tern w iększą goryczą tę szczerbę w 
naszem  sem inaryjnem  wychowaniu wypom inam y,' że 
przecież za polskich czasów po klasztorach uczono 
teologii mystycznej. Spiritual m a być oraz Professorem  
M y styki, jeżeli już  w żaden sposób nie zdybie się 
osobny. A zatem m ają być w ykładane łącznie z P a ­
sto ra lną , tak  dla własnej potrzeby k ap łan a , jak o  też 
i osób jego  kierunkow i się oddających, ni mniej ni 
więcej, tylko dzieje M ystyki i objawy jej po wszem 
św iecie, tak  u ludu wybranego, ja k  u p ogan , ja k  też 
i w kościele; w ykładana ma być literatura m ystyczna, 
istota m ystyki, osobliwie zaś i przedew szystkiem  jej 
zdrozności i przew rotności, bo luboć m ystyka prow a­
dzi do doskonałości, je s t to jednakże pole wielce 
śliskie, ułudne i niebezpieczne; a naw et u approbowa- 
nych mistrzów natrafia się niekiedy na tak ie  tw ierdze­
nia, że włos jedynie oddziela je  od błędu i tylko szcze­
gólnie od Boga powołany p rze jdz ie ' przez nie bez 
obrazy, prosty usterknie, przew rotny zaś weźmie powód 

, do bluźnierstwa. N ależałoby p rzeto , aby po Sem ina­
riach porozkładane były podręczniki duchowne, między 
którem i zamieścić w ypada Żyw oty Skargi i M atkę 
Św iętych P o lsk ę , w każdej sali po k ilka exem plarzy. 
Naw et pisem ne w yroby należałoby dla ćwiczenia za ­
prowadzić. —  W inniśmy być kierow nikam i dusz wła-

5) Caveat, ne indiscreto zelo cone tur aliquid exercenti se 
suadere; sed sinat Deum de sua creatura disponere juxta placitum 
bonitatis suae. St. Ignatius.

®) Ilabenda est ratio personarum et complexionum. Expe- 
rientia enim ostendit, quibusdam profuisse quod eis concederetur 
aliqua iaxitas in bis regulis servandis, aliis autem profuit seve- 
ritas et rigor, semper tamen mixtus suavitate. Ignat.

Cum exercitia aliis daturi sint, omnino oportet, ut ipsi 
ea prius bene nota et perspeeta sibi fecerint. Ignat.



391

snych  i cu d zy ch , a  tu  n a s  pozostaw iono  zupe łn ie  w  
ciem nościach! T ym ci gw ałtow niej p o trzeb n e  je s t  w y­
k ła d a n ie  M ystyki, że k a ż d y  z n a s  w  up raw ian iu  sw ego 
d u ch a  je s t og ran iczony  sam  n a  s ie b ie , n a  sw ój p rz e ­
m y sł, dow cip , n a  sw o ją  ochotę. Indzie j zauw ażano , 
że  siew  sem in a ria ln y  dale j p ie lęg n o w ać n a le ż y ; p rze to  
ustanow iono  d la  k a p łan ó w  re k k o lle k c y je , a le  u n as  
ro zsiad ło  się  zdan ie , że z u łożen ia  sem inaria lnego  i to  
je szcze  la d a ja k ie g o , nie m oże dusza w yjść aż  do g ro ­
bow ej desk i. B ez re k k o le k c y i n ie  m a duchow nego 
ż y c ia , n ie  m oże być w iary , za p a łu , czy sto śc i, d o sk o ­
nałości, n ie  m oże być id e a łu  k ap łań s tw a , co najw ięcej, 
będ z ie  ty lk o  w  najlepszym  raz ie  przyzw oitość ; i ten  
to  kulfon u n a s  za  d o b rą  m ouetę  uchodzi z ogrom nym  
zaw odem  dusz n aszych  i nam  pow ierzonych . A le n a  
te  rek o llek cy je  trze b a  dopiero  stw orzyć M istrzów , gdyż  
ich  w cale  u  n a s  n ie  m a , a  najm niej w  Z ak o n ach . 
N iechby  się  duchow ieństw o św ieck ie  poczęło  dob ro ­
w oln ie p o d  k ie ru n k iem  b iskupów  ćw iczyć, d a łb y  w net 
B óg  w yrobić się  je d n em u  i d rugiem u. O by raz  zrozu­
m ieć chcieli n as i p as te rze  ja k im  to sku tecznym  czynni­
k iem  s ą  ta k ie  zb io ro w isk a  ro zp ro szo n y ch , oby raz  
poczu li się  do spo łeczności w kośc ie le  p o lsk im , k tó ra  
to  spo łeczność obow ięzu je  ich do zap ro w ad zen ia  n a ­
tychm iastow ego  w k ą c ik u  sw oim  co u jrzą  dobrego  w 
drugim ! N igdy p rzen ig d y  ko śc io ła  ustró j n ie  dośc ign ie 
idea lne j p o s ta c i, je ż e li icszystkie jego  koła  n ie  b ęd ą  
n a leży cie  obrob ione i w szy stk ie  razem  sw orno puszczo­
n e . T e n  p ew n ik  s to su jąc  do S em inariów , w y pada łoby , 
ja k e śm y  to ju ż  w yżej p o trąc ili, n ie  ty lko  p rzez  w cią­
g n ięc ie  p ro fesso rów  teologicznych  i p refek tów  utw orzyć 
rodza j życ ia  spo łecznego , w zo row ego , w k tó regoby  
ćw iczeniach , za tru d n ien iach , a  n aw e t ro z ry w k ach  ucze­
stn iczyli k le ry c y : lecz w y p ad a ło b y  n aw e t posługaczy  
sem in a ria ln y ch  zespolić  z ciałem  duchow em  przez udzie­
len ie  im  m nie jszych  św ięceń . N ic n ie  w a d z i, choćby  
żony mieli. A ja k o  tu  słudzy  ta k  po para fiach  w szy­
s tk ich  o rgan istów  i dzw onników  zą jąćby  n a leża ło  do 
n iższych  cenów , j a k  je s t w yraźnem  życzeniem  S oboru 
p o w sz e c h n e g o 8). W szakże w k o śc ie le  p ie rw o tnym  
n aw e t g ra b a rz e  byli k le ry k a m i, n ie  rz e k ą c  o odźw ier­
nych  i t. d., k tó rym  o d p o w iad a ją  n as i dzisiejsi kościeln i. 
S n ać  było u nas  p rzed tem  coś podobnego , g dyż  z a p a ­
m ię ta liśm y  je sz c z e , ja k o  o rgan iśc i nasza ii się  i s p r a ­
w ow ali n a  pó ł po  k siężem u  i w iem y o n ie k tó ry c h , że 
w strzym yw ali się  od  m ałżo n ek , sko ro  przy ję li służby  
kośc ie lne . S podziew aćby  się  z te j rozszerzonej p o d ­
staw y  duchow ieństw a poży tków  znacznych . P re sb y te ra t 
w y szed łb y  ze sw ego o d g ran iczen ia  i odosobnien ia . D ziś 
stoi ca łk iem  sa m o tn ie , a  nie raz  słudzv  n aw e t n asi 
kościo łow i s ą  n ie  życzliw i. P o tem , p rzy  należy tem  
u k sz ta łcen iu  by liby  najlepszym i rozszerzycie lam i pośród  
ludu  in teressów  re lig ijnych . G dyby  z re sz tą  ci niżsi 
żonaci k le ry c y  zostali użyci do g o sp o d a rs tw a  i m ieli 
j a k ą  cz ą s tk ę  w dochodach  z n ieg o : m ógłby  sobie ks. 
p le b an  znacznie zw olnić tro sków  i k ło p o tó w  ekonom i­
cz n y ch , i w ięcej p o św ięcać  czasu  n a  dosk o n a len ie  
w łasn e  i k sz ta łcen ie  para fian . B ądź co b ą d ź , gosp o ­
d a rk a  n a jż a rtsz e  sk rz y d ła  duchow e pom ału  o p rzędza  
i ubezw ładn ia . K lasz to ry  g o sp o d a rz ą  za pom ocą sw oich 
b rac iszk ó w , i je s t im z tern dobrze . T ego  rodzaju  
g o sp o d a ro w an ie  m ogłoby p row adzić  S em inarium , m ia-

8) Quod si ministeriis quatuor minormu Ordinum exercendis 
clerici caelibes praesto non erunt, suffici possint etiam conjugati, 
vitae probatae, dummodo non bigami, ad ea munia obeunda idonei, 
et qui tonsuram et habitum clericalem in ecelesia gestent. Sess. 
XXIII. cap. 17. de Reformatione.

sto  w y p asa n ia  cudzych p rzedsięb io rców . Z aoszczędzone 
ok ru ch y  n iechby  ob raca ło  n a  cele n. p. n au k o w e lub 
dobroczynne. T a k ą  k le ry k a ln ą  od słu g ę  w inny  m ieć 
kon ieczn ie  dom y dem ery tów . —  P rzy sp o so b ien ie  tych  
św ieck ich  k le ry k ó w , przynajm nie j o rganistów , by łoby  
bardzo  ła tw e , gdyż k sz ta łc ą  się  w  sto licy  d ieceza lne j. 
M ogliby z nim i odbyw ać ćw iczenia duchow ne. Sem i­
n arzy śc i, oczyw iście pod  n ad z o rem ; p rzez coby  się 
sam i w  d aw an iu  rek o llek cy i ćw iczyli. A g d y b y  je szc ze  
d la  tych  o rgan istów  otw orzy ł b u rsę , m ożnaby  z nich 
zrobić, coby  się  pododało .

A g dyśm y  poruszyli k o ła  n iższe zegaru  k o śc ie ln e ­
go, w inniśm y też obejrzeć  i w yższe, lecz n ie s te ty  z n a j­
du jem y zardzew ia łe  i najzupełn ie j za s ta łe . M am y n a  
m yśli S ynody, bez k tó ry ch  n ie  p o d o b n a  je s t, ab y  się  
życie duchow ne rozkoszn ie  rozw inęło  i zakw itło . T y-, 
le k ro tn e  n a jw y raźn ie jsze  p rzep isy  9) pozosta ły  m a rtw ą  
g ło sk ą . P row in c jo n aln y ch  n ie  podobno  nam  w  naszem  
p rzep ro w ad zen iu  o d b y w ać ; lecz cóż w adzi d iecezal- 
ny m ?! A n a  n ic h , po w tarzam y  jeszcze ra z , w inni 
b iskup i po lscy  je d e n  n a  drug iego  kon ieczn ie  się  o g lą ­
dać . Bo pon iew aż S tolica A posto lska  n a  ro z ta rg an ie  
n a sze  sw e n ie pozw alam  p o ło ż y ła , obow iązan i są  p a ­
s te rz e  n as i u w ażać  się  ja k o  je d n o  ciało, ja k o  ca łość , 
ja k o  n iepodzie lna  p row incy ja . 'Jo nie jest rewolucyja, 
to je s t  obowiązek sumienia. T rzy  rząd y , a le  je d e n  nie 
p o p ru ty  k o śc ió ł, czego że c iasne g łow y n ie w idzą, 
z tąd  sz a rp a n in a  w stro n y  p rzec iw n e, osłab ien ie  pow agi, 
a  zarazem  osłab ien ie  w iary  i życ ia  k a to lic k iag o ; ja k o  
ze za n ie d b an ia  synodów  n ag łe  sp ro sn e  u p a d k i k o ­
ścio ła .

Bo g d y  duchow ieństw o n ie m a p raw ow itego  sp o ­
sobu p o rozum iew an ia  s ię , k sz ta łc e n ia , g d y  n ie  m a 
łą cz n eg o , słusznego  n ac isk u  i k ie ru n k u : p o w s ta ją  u 
n iższego, m łodszego, a  zatem  bardziej p rzedsieb ierczego  
k le ru  doryw cze zryw an ia  s ię , czego tu ta j p rz e d  la ty  
k ilk a  m ieliśm y, szczęście że nie n iebezp ieczny  dow ód. 
N aw et g d y b y  n a  ciele kośc ie luem  zjawóły się  ja k ie  
w rzody, p rzy  życiu synoda lnem  łacn ie j je  w ygoić, je ż e ­
liby  ju ż  n ie  d a iy  się  zuży tkow ać.

L ecz jeszcze n iech  nam  w olno będz ie  rzucić k ilk a  
szczegółow ych  uw ag o w ychow aniu  sem inary jnem . 
P ierw szy  w stęp  do S em inarium , czyli p rzy jęc ie  a s p i­
ra n ta  uznajem y  za  ta k  bardzo  w ażne i o p rzysz łośc i 
ca łe j ta k  bardzo  ro zstrzy g a jące , iż podajem y  m yśl, ab y  
ocho tn ików  n ie dop iero  po  w ak a cy ja ch  sz k o ln y ch , lecz 
w łaśn ie  ju ż  n a  c a ł e  f e r y j e  b ra ć  do S em inarium . P o  
ukończonych  w a k a c y ja c h  rozpoczyna  się  o raz i n a u k a  
sz k o ln a ; oczyw ista  te d y , iż du sza  ro ze rw an a  w  dw ie 
stron ie  n ie  m oże ty le  sk o rzy stać  ze w stęp n y ch  p rz y ­
gotow aw czych  re k k o llek cy j, j a k  g d y b y  o d b y w ały  się  w  
czas ie  vvolnym od n au k . B yłby czas ro zp a trzen ia  się , 
czy  asp iran c i m a ją  pow ołan ie  lub n ie , a  ta k  m ożnaby  
n ieudo lnych  z po czą tk iem  ku rsów  u su n ą ć  bez żadnego  
z ich strony  u szczerb k u ; ow szem , je szcze  z y sk a ją  n a  
e x e rcy c jac h , k tó re  m ogą w p ły n ąć  n a  ca łe  ich  życie. 
W ypad ało b y  zaś odbyć p ie rw sze  ćw iczen ia w ed le  p rze ­
p isu  św . Ignacego , n a  coby  s ta rczy ło  czasu  dosyć  10). 
P ra w d a  je s t ,  żeby  S p iritualnem u  i R ek to ro w ie  sem i- 
na ria ln em u  p rze p ad ł w y p o czy n ek , a le  o ty le  p o m n o ż y ł­
by  się  p o ży tek  kościo ła . A  w szakże  i duszstarow n i- 
cy  n ie zn a ją  fery j n igdy !

9) Ostatni Sobór Trydencki Sessione XXIV. cap. 2.
10) Jis, qui societatem ingrediuntur, omnino debent dari exer- 

citia omnia integra. Ignat.
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Nie pochw alam y też w cale sal wspólnych do nauki, 
ta k  zw anych Muzeów, ja k o  i wspólnych sypialn i, nie 
dawno w naszych podgórskich Sem inariach zaprow a­
dzonych, gdyż przedtem  pospolicie co dwóch m ieszkali 
klerycy po osobnych celach. Już same względy hy- 
gieniczne potępiają to koszarow e urządzenie dostatecz­
n ie ; dopieroż względy m oralne! W salach wspólnych 
niepodobne ćwiczenie duchow ne indyw idualne. W styd 
fałszyw y je  nie dopuści. Trw ożliw a go łąbka dziewi­
czego ducha ledwie na m edytacyj rozwinie skrzydła, 
w net je  w obec towarzyszów cielesnych sk ładać  musi, 
i będzie to tyle razy się pow tarzało , aż co najmniej 
zobojętnieje na lot bogomyślny. A ja k  tu zastosować 
przepisy: de solitudine? Ignacy najbliższy nam  my- 
styk  i asceta  mówi, o osobnym własnym cubiculo. 
Tom asz a  Kem pis praw i: In cella inovnies, quod de 
foris saepius am ittes. W ogóle indyw idualność zaciera 
się zupełnie, a  kościół wcale tego nie zam ierza. Utru­
dniona też nau k a; dopieroż pogadanki wieczorowe sy- 
pialuiane, ja k  zwykle u młodzieży, z której niejeden 
św iata już  zakosztow ał, czy oszczędzą niew inność!? 
Gdyby jeszcze przełożeni po M uzeach przebywali i w 
Dorm itarzach wspólnie sypiali; ale tak  nie jest! W inni 
mieć klerycy wespół z przełożonymi sale rozryw kow e 
i dysputowe, ubrane w przedm ioty sztuki kościelnej. 
T a k  samo R efektarzy , D orm itarzy, a  naw et kurytarzy  
gole ściany mogłyby być w ten sposob okryte. Ale 
ja k  odwiedzanie rzeczonych izb m a być co do godzin 
op isane, tak  winno być dowolue. W spólnych nauko­
w ych kom natach dozór d la  przełożonych w prawdzie 
łatw iejszy; ale czyż wiecznie m ają zostawać pod okiem 
ci,^ którzy już  może n a  bez rok  będą mężami sam o­
dzielnymi, kierow nikam i w szystkich i wszelkiego rodza­
ju  ludzi! Czyż nie należy raczej ta k  ich prowadzić, 
aby każden był sobie sam stróżem i przełożonym ! Uro­
bienie powierzchowne uległych przepisom  sem inaryjnym  
kleryków  nie je s t jeszcze utworzeniem dobrych księży. 
Aby zaś i przełożonym ulżyć dozoru, dosyć zastosować 
przepis Ignacego: Nullus ita cubicuum suum claudat, 
quin aperiri extrinsecus possit, au t arcam  seu quidquam  
aliud habebit obseratum  absque superioris facultate.

Mniemamy dalej, że odbyw anie spow iedzi, a osobli­
wie przyjm ow anie kommunii tak że  więcej powinno za­
leżeć od rozsądku Spiritualnego, niźli zawisać na  prze­
pisie; gdyż pow stają ztąd  spowiedzie obojętne, bez- 
ow ocow e, a lepiej podobno, iżby niekiedy dłużej (co 
praw ie niemożliwe, jeżeli tylko Spiritualny codzieu za­
siadać będzie w spowiednicy) miał który pozostać bez 
spowiedzi, ja k  że się wszyscy odpraw iać będą za na­
kręceniem  niejako korby n ). Ku wielkiemu" byłoby 
zbudow aniu, gdyby przed W ielkanocną spowiedzią 
schodziło się do Sem inarium  na rekkollekcyje c a le  
d u c h o w i e ń s t w o  m i a s t o w e  w raz z biskupem  na 
czele; a p rzynajm niej, aby przełożeni sem iuarialni na 
tych ćw iczeniach bywali i wspólnie teraz z k lerykam i 
spowiedź od praw iali; toż i wciągu roku. Bo gdy k le­
rycy nigdy swych przewodników, ni innych księży ani 
n a  rekkollekcyjach  ani przy spowiednicy niewidzą, po­
w staje w nich to niew yraźne w praw dzie, jed n ak że  
niemniej szkodliwe m niem anie, że ćw iczenia te  jak o  i 
częstsze spowiedzie jedyn ie  dla kleryków  tylko, od 
k tórych godzi się im uwolnić, skoro presbyteram i zo­
staną. W ogóle, w szystkie Sem inaria nasze chrom ają

]1) Contingit enim saepe, ut hac dilatione experientia ipsa 
apertius eis detegat suas necessitates et infirmitates, quod facit, 
ut demde ardentiores et magis dispositi vedeant. Ignat.

na to , że się przełożeni od kleryków odsuwają i od łą­
czają. W szakże życie kościelne przekazuje się jed y ­
nie podaniem  i utrzym aje się spójnią. Bez tradycyj, 
bez obcow ania upadnie najniezawoduiej.

Zrobiliśmy spostrzeżenie niejednokrotne, że k lery ­
ków , w których o O rdynacyji Spiritualni wszczepili, 
ja k  słuszna, pojęcia górne, rozezarowywa, boleśnie uie- 
oględna rzeczywistość. Nic nie ma gorszego nadto i to 
na ca łą  przyszłość. Winni przeto XX. biskupi p rze­
strzegać całej powagi, unikać w szelkiego pospiechu, 
lekkości, powszedniości przy święceniu: owszem mogli­
by sami wraz z k lerykam i zam knąć się przed ordyna- 
cyją choćby tylko na  trzy dni na  rekkollekcyje, na co 
przecież kościół bardzo wyraźnie w skazuje 12). Dusze 
m łodociane nastrojone w ysoko, niesłychanie są czułe i 
uw ażąjące. Niechże w iedzą o tern XX. Spiritualni, 
i lepiej na podobne w ypadki oględnie przygotować 
elew ów , ja k b y  potem  mieli doznać rozczarow ania i 
goryczy.

Rozganiania natychm iastow ego (nie bez przyczyny 
używamy tego wyrazu) rozganiania tedy Neopresbyte- 
rów ze Sem inarium  natychm iast po wyświęceniu także 
nie pochwalamy. A ponieważ uieprzerw ane napięcie o- 
slabia cięciwę i umysł wytężony trąceniem  lekkich rze­
czy się orzeźw ia; przeto opiszem y, w ja k i sposób my 
się z naszą duchowną karm icielką żegnali i w świat na  
apostołow anie wyszli. Po święceniu poprowadzono nas 
od o łtarza do O rdynansa, czci ze wszećhm iar godnego 
X. Areyb. G utkow skiego, na  podziękow anie; ztąd do 
delegującego miejscowego Metropolity, i natychm iast na 
n ader k iepski i skąpy  fanduszowy obiad, po którym  
bez najm niejszej zwłoki tłoczono nas do b ryk  ku po­
wrotowi do w łasnej osierociałej diecezyj. W drodze, 
zw łaszcza, że zdarzyła się szaruga nadzwyczaj zimna 
i dokuczliwa, o pacierzach mowy być nie mogło. S ko­
stniali, do tego na dobitek zniechęceni zbłąkaniem  się 
woźuic, ledwie przed północą stanęliśm y gospodą u X. 
Reform atów w miejscu dawnych sejmików w Sądowej 
Wiszni. A że jeszcze coś nie wiele nie dochodziło do 
12stej, a sumienie nie dozwalało dzień bez chw ały Bo­
żej zakończyć, w R efektarzu zaś, gdzie nam  nocleg 
narządzono, niepodobna było dla gw aru ó tern m yśleć: 
wyszliśmy z towarzyszem  na w yszukanie sobie jak iego  
spokojnego kąc ika  w celu odmówienia przynajm niej 
nieszporów. Zachód nasz uwieńcza pomyślność. Na- 
dybujem y lamus o szybach powybijanych zakurzony i 
zapajęczony, cały zapchany najrozmaitszymi starym i 
g ra tam i; tu wielkie ram y, owdzie czarna obszarpana 
trum na, tu spróchniałe krzesło o złoconej gdańskiej 
skórze, owdzie olbrzymi świecznik i równie olbrzymie 
katafalkow e trupie głowy. Robimy sobie ja k  możemy 
miejsce, staw iam y świecę na dużym okrągłym  kulawym 
stole i zaczynam y: D eus in adjutorium . Po drugim 
czy trzecim Psalm ie raptem  ropot i rzuca się coś na  
tow arzysza ły są  głowę. P akazalo  się, że było kocisko. 
Ile w pierwszej chwili przerażenia, tyle było potem 
śmiechu, i znowu zepsowało się nabożeństwo. Na drugi 
dzień, a była to niedziela, ledwie nam  dozwolono w y­
słuchać Mszy i dalej na bryki. Nie stanęliśm y, aż przed 
wieczorem w domu, i znowu pacierze przepadły. W 
Poniedziałek rano , a przypadła uroczystość Matki Bo­
skiej Siewnej, już nas rozpuszczono, i każdy tocząc 
pospiesznie ku domowi, znowu nie mógł P an a  Boga

12) Qui ad singulos majores ordines erunt asaumendi, per 
mensem ante ordinationem episcopum adeant. Seas. XXIII., cap. 
5 de Reformat.



393

przystojnie pochwalić. T aki to byl niepocieszny wstęp 
nasz w urząd kapłaństw a. Neopresbyterów  w ypadało­
by co najmniej tygodni dwa po święceniu zostawić w 
Sem inarium , zbierając ich na odpowiednie m edytacyje, 
nie k rępując zresztą klauzurą. W ypadałoby przypa­
tryw ać się im, ja k  też ła sk a  D ucha w nich objaw iać 
się poczyna. W ypadało by pierwszemi ich krokam i 
pokierow ać 13J, w ypadałoby odebrane świeżo łask i i 
nam aszczenia uiepuścić na chybił trafił, lecz przepro­
wadzić w wyżłobione już kory ta  przysposobionej indy­
widualności, a  zwłaszcza oduosim to do łask  p rak ty ­
cznych, duszstarowuictwa tyczących. Zatem  chwalebuie- 
by było pod okiem  przełożonych jednem u, bodajraz, 
dozwolić Mszy; drugiemu C hrztu , trzeciem u spow iada­
nia i t. p. bo luboć o tych wszystkich odebrali przed­
tem  naukę, jed n ak że  w ielka to różnica iść na palcaty, 
a  n a  praw dziw y oręż, inue się odbiera w rażenia, przy 
pozornem  ćwiczeniu a  inue przy rzeczywistem  spraw o­
waniu. Teraz byłby też czas dośw iadczania w cno­
tach  heroicznych.

A że czas i rzeczyw istość zawsze zapał ducha 
studzą , nie mówiąc już nic o pokusach ciała św iata i 
czarta, dla tego trzeba koniecznie od czasu do czasu 
ostrze jego  stalić. N iezbędne s ą ,  pow tarzam y, dla 
Presbyterów  tak  rekkollekcyje ja k o  też kongregacyje 
dekanalne  i takiem i już się W ielkopolska krzepi, a u 
nas, ja k  się  ich niedoczekać, tak  się ich niedoczekać. 
Potem  skargi na duchowieństwo, że nie ma d u ch a , że 
nie chowa karności: a nie zaprow adzą tego , bez czego 
obejść się niepodobieństwem . N arzekają na suszę niwy 
duchownej, a  spiekłej n iezraszają , na jałow ość, a nie- 
om aszczają. Spuścić się na dobrą każdego wolę, albo 
ja k ie ś  tam św iadestw eczka, je s t to natury ludzkiej nie- 
znać, je s t to spraw ę kościoła wydawać. O kiedyż 
p rzy jdą do nas jak o b y , którzyby odw alali owieczkom 
spragnionym  kam ień od studuic duchowych!

Stajemy teraz przed trzecim działem  wychowania 
Sem inarialnego. D otąd wykształcaliśm y kleryka, o ile ! 
potrzebyw ał w ykształcenia sam dla siebie, ale przy j 
św ięceniu odbiera on także w ładzę na  dusze ludzkie, 1 
in^ corpus Christi mysticum, w yrażała się szkoła. Z tąd 
też kapłaństw o nazyw a się Sakram entem  porządku 
(Ordo) czyli rządów  między wiernymi. A jako" do 
spraw ow ania tychże rządów  powołanie sakram entalne 
niezbędne, tak  też usposabianie się potrzebne. K apłan 
m a być pługiem na k rajan ie  skib po sercach ludzkich, 
a  pług kuć trzeba; ma być ogrodnik i chodować la- 
torośle dobre a  obcinać złe; a zatem uczyć się trzeba, 
co, gdzie, ja k  i kiedy obcinać; hetm anem  m a być sw o­
jem u tow arzystw u do n ieba, zatem wiedzieć m a, ja k  
ich ustaw iać i szykow ać do boju dnchow nego, ja k  
chronić zasadzek, dźwigać po przegranych; sędzią ma 
hyc, a  nieuk temu obowiązkowi niepodoła; słowem, 
potrzebuje N auki pastoralnej. Mniemalibyśmy zaś, że 
odpow iedniejby było słuchać jej dopiero po Preśby- 
teracie, po odebrauiu ła sk i, i teorję wraz z p rak ty k ą  
łączyć. A należałoby najpierw  i przedew szystkiem : 
w ykształcać w każdym  kleryku jed n ą  znakom itszą 
przyrodzoną zdolność, w jednym  n. p.‘ dar R ad y , w 
drugim  Mocy, w trzecim Bojażni i t. p . ; jeżeli już Mo­
ra ln a  albo M ystyka nienauczyły pow ołańca, jak  się 
rzeczone dary  n iebieskie, o ile ludzkie siły wespół z

13) Ut qui ex loco callido ad locum frigidum egreditur, facile 
neri potest, ut cito frigescat, nisi diligentem curam adhibeat reti- 
nendi calorem, ita qui exercitiis peractis redit ad communem vitam  
et conversationem, nihil est facilius, quam ut fervorem et lumen 
conceptum breyissimo tempore perdat, praesertim etc. Ignat.

ła sk ą  działając zdołają , na wierzch w ydobyw ają, ob- 
cierają^ i brylantują. S taraniem  Professora P asto ralnego , 
ale i Spirituałnego ma być, wyrobienie, jeżeli już  nie 
męzow św iętych, przynajm niej charakterów  w duszpa­
sterstw ie zdrow ych, silnych, w sobie zupełnych, kato- 
łickich, a  ja k  to na naszą dobę nieszczęsna, czynnych 
i mężnych, sam odzielnych a sfornych.’ W ykorzeniać 
zatem przyw arę narodu ; gnuśność i przyw arę w ieku: 
trwozliwosc. Mało ćwiczyć kleryków  w uległości i to 
tylko bieinej. T ak  samo i co do umiejętności pasto- 
la luych , nie tyle na uniw erzaluość, jak raczej na spe- 
cialnosc k łaść  nacisk. Nie tyle tworzyć w jednej oso­
bie i katechetę  i kazuodzieję i spow iednika, i przewo­
dnika, nabozenstvva i t. d., wszystkiego niby to dosta­
tecznie a przecież lad a ja k o .^ e c z  raczej, żadnego działu 
m epom ijając zupełnie, jednych , rozumie sie do tego 
uzdolnionych, sposobić na dzielnych kaznodzieji, dru­
gich ua w ytrzym ałych roztropnych spowiedników, trze­
cich na zręcznych i cierpliwych katechistów  i t. p. A 
ponieważ są  usposobienia do duszpasterstw a niezdatne, 
k tóre jedna.kze czy oddając się naukom, czy bogomyśl- 
nosci, kościół boży wielceby zdołali uświetnić: niechże 
się s ta ia ją  X. X. biskup: odtworzyć na nowo beneficia 
sim płicia, na co tylko zniesienia dopuścili monarchom, 
do których patrzą  jedynie kasarnie i bióra?! S tad  też 
prócz powszedniego professora pastoralnej ustanowili­
byśmy osobnych Docentów i do kaznodziejstw a i do 
spow iednictw a i do katechistyki. — A że pastoralna 
jest um iejątnosc służąca więcej dla k siędza, w yk łada­
libyśmy j ą  (z wyjątkiem  katechetyki) raczej w kościel­
nej mowie.  ̂ Natom iast M oralne udzielalibyśm y po pol­
sku, o ile, ze nieustannie nią posługować sie musim w 
kazaniach i przy spow iedziach, a  wiele nam  wyrazów 
i odcieni potem nie dostawa. Toż samo powiedzieć w y­
pada  o nom enklaturze dogmatycznej. D ogm atyka winna 

yc w ykładana po łacin ie, ale obok każdego w yrazu 
należy położyć odpowiedni polski.

zatem  sposobiący się na duszpasterza być k a ­
techetą  i kaznodzieją i spowiednikiem , mistrzem du­
chownym, nauczycielem szkoły parafialnej i opiekunem  
ubogich i t. d.,' i t. d. — oczyw ista że wszystkiem u 
tem u zadaniu nie je s t wstanie sam podołać. O gładać 
mu się w ypada za pom ocnikam i. Najprzedniejszymi sa  
zakony; ale także rozliczne bractw a. Lecz o tych to 
bractw ach, o ich rodzie, rozmaitości, rzadach, praw ach, 
stosunkach, przyw ilejach na  całej teologii nie było ani 
najmniejszej wzmianki, zapewnie z tej przyczyny, że 
się którejś tam cesarsko apostolskiej mości podobało 
jednym  zam achem  rozbić je  w pyl; a  przecież sznury 
to i oka niewodu duszpasterskiego. Nietylko że k lery ­
cy obznajomieni m ają być ze w szystkiem i bractw am i, 
ale jeszcze naw et sami do jak iegoś, bodaj sodałitatis, 
jeżeli już  nie innego bardziej na czasie będącego, winni 
należeć; k tó rą  to , łączność w ypada w dalszem  życiu 
pielęgnować, boć i kapłanom  samym arcyprzyzw oita w 
pew ne bractw a się wiązać, ja k  to dawnem i czasy, n a ­
w et tu  u nas, byw ało. Do tego w ykładać Sem inarzy­
stom należy sposoby w zniecania i urządzania szkół, 
szpitalow, zakładów  dobroczynnych i t. p.

W ychowanie Sem inarialne winno być zaokrąglone 
i zupełne. Nie spuszczać się na późniejsze dobrowolne 
dokształcanie się. Już sam  niedostatek  niedozw ala 
nam  tutaj tego rodzaju w ydatków . Jakko lw iek  bądź, 
n a  odchodne koniecznie obznajomić należy W yzwoleń­
ców z lite ra tu rą  teologiczną. W śród nauk  nic z te j 
m ateryj nie słyszeli, ja k  może o dwu lub trzech tylko 
autorach, i to podejrzanych. Zatem  choćby i nabył



394

który w dalszem życiu ochoty na jaką książkę, coż 
kiedy nie wie co kupić, i wyrzuci pieniądze w najlep­
szym razie na jakiego, ale lichego i to jeszcze zawsze 
niemieckiego kaznodzieję, na którym ducha nie pożywi, 
a niezawodnie język skazi!

Otoż kilkoma zamachami odciosaliśmy Seminarzy­
stę, nie pozastaje nam, tylko całą jego idealną postać 
ojczystym pobożnym obyczajem zdać na rozsądek św ię­
tego Rzymskiego nieomylnego kościoła.

KRONIKA.
ARCHIlJlECEZYA

G N I E Ź N I E Ń S K A  I P O Z N A Ń S K A .
(Kor. urz.) G niezno, d. 25. Września 1862.
1. W. Leokadya z Brzezkich Kogalińska zapisała kościoło­

wi parafialnemu w Cerekwicy kapitał 50 tal. na Msze św. za 
dusze ś. p. rodziców swoich Jana i Katarzyny Brzeskich.

2. Dnia 20. m. b. wyświęcony został na Subdyakona, mino- 
rysta Arnd Antoni, Szubert Franciszek i Gruszczyński Wit. 
otrzymawszy titulum mensae Archiepiscopalis, a na Preabytera 
Szymański Ferdynand z przeznaczeniem do Archidyecezyi Gnie­
źnieńskiej.

3. Okólnik.
Z odwołaniem się na Okólnik z dnia 2. Września r. z. Nr. i%  

i odnośnie do tegoż wysokiego postanowienia Najprzewielebniej- 
szego Arcypasterza z dnia 16. Września 1860. r. Nr. 2096 D. P. 
zawiadomia Konsystorz JM. Xiedza Kządzcę kościoła, iż tego­
roczne rekollekcye duchowne odprawiać się będą pod przewo­
dnictwem Wiel. 00 . Tow. Jezusowego w tutejśzem seminaryum 
w następujący sposób:

I. Oddział: od 29. m. b. od 5. godziny z południa do 3go 
Października r. b. około 10. godziny z rana t. i. od Poniedziałku 
do Piątku.

II. Oddział-, w tym samym przeciągu czasu od 6. do 10. Pa­
ździernika r. b.

Wzywając Szanowne Duchowieństwo na takowe, poleca Mu 
zarazem Konsystorz, aby względem zastępstwa swego porozumieć 
się i o tem właściwego JM. Xiedza Dziekana wcześnie uwiadomić 
zechciało.

Gniezno, dnia 10. Września 1862.
K onsystorz Jeueralny  A rcybiskupi.

A'. Sucharski.
Okólnik. No. 166/9. Sypniewski.

(Kor. urz.) Poznań, dnia 24. Września. Na dniu 13. m. b. 
około godziny 6. z wieczora wybuchł w domu gościnnem w Lu- 
tomiu ogień, który w krotce udzielił się budynkom plebańskim 
tamże i te z wyłączeniem plebanii samej, doszczętu spalił. Nie­
szczęściu temu podpadł i kościół, którego wysoka wieża zapa­
liwszy się w samym szczycie runęła zawaliwszy część podniebie­
nia, czego było skutkiem, że się dach spalił i dwa boczne ołtarze 
jako też dzwony. Zdołano tylko wynieść śrebra i apparaty ko­
ścielne. Przez ogień ten poniosła parafia znaczną stratę a oko­
lica pozbawioną została starodownego pomnika pobożności* przod­
ków naszych.

Władza duchowna zatwierdziła i wydała ordynacye na nastę­
pujące legata:

1) na legat Józefa Bachsteffla Tal. 100 dla Kościoła w Ja ­
rocinie na Msze i wymijanski za duszę tegoż po następionój śmierci.

2) na legat Karola i Zofii małżonków Jankowskich z Dona- 
towa Tal. 100 dla Kościoła w Kąbiniu na 4. Msze rocznie za ich 
dusze po śmierci.

3) na legat Frańciszki Borkowskiej wdowy z Witaszyc Tal. 
30 dla Kościoła w Witaszycach na Msze za duszę Ignacego i Mary- 
anny Switałów i meza Łukasza Borkowskiegoa po śmierci i za 
jćj dusze.

4) na legat Karola Kosmehli Młynarza ze Zbarzewa i żony 
jego Doroty Tal 100 dla Kościoła w Zbarzewie na aniwersarz za 
duszę ich familii a po śmierci i za nich.

5) na legat Nepomuceny Guttry wdowy z Bolewic Tal. 50 
dla Kaplicy Podominikańskiej w Kościanie na msze za duszę 
ojca swego Franciszka Droszewskiego.

6) na legat Marcina Ltick z Uścia Tal. 25 dla Kościoła w 
Uściu na odprawienie Mszy za dusze zmarłe i na legat ojca tegóż 
Andrzeja Lilek Tal. 25 dla tegoż Kościoła na Msze za zmarłych 
członków familii a po śmierci i za niego.

i 7) na legat Józefa Łukomskiego z Kruszewa Tal. 30 dla Ko- 
I ścioła w Zakrzewie na Mszą żałobną za duszę ojca jego.

(Kor. urzęd.) P oznań, 27. Września.
W naszćm Seminarium duchownem odbyły się w tym tygo­

dniu dwa examina: publiczny dnia 24. b. m. i nazajutrz examin 
Abiturientów. Pierwszy odprawia się raz w roku dla Alumnów, 
którzy nadal w zakładzie pozostają i zaszczyca go swą obecnością 
Najprzewielebniejszy Xiądz Arey Pasterz i Prześwietna Kapituła, 

j Drugi zaś popis składają Alumni, którzy po ukończonem triennium 
; mają przejść do Seminarium praktycznego w Gnieźnie dwa. razy 
j do roku przed osobną Kommissyą na Wielkanoc i na Święty 

Michał.
! Poprzedza go examin piśmienny, zwykle sześć dni trwający.
; Oto temata, które Abiturientom Świetomichalskim były do opra- 
i cowania zadane:

1. Z dogmatyki: Primum peccatum humanum generatione in 
! omnes posteros propagatum esse, demonstretur.

2. Z moralnij: De oratione.
3. Z historyi kość. i prawa kanonicznego: De infausti dissidii 

i inter Gregorium VII. et Henricum IV. origine- et caussis.
4. Z exegezy: Exponantur fata epistolae ad Hebraeos ante 

sancitum canonem sacrarum novi testamenti scripturarum.
I 5. Z filozofii: Dla czego Ojcowie Kościoła używali platoii-
’ skiej, scholastycy zaś Aristotelesowćj filozofii?

Załączam spis Alumnów, którzy przechodzą na kurs prakty- 
. czny do Gniezna:
; 1, Jan Lizak. 2, Józef Stagraczyński. 3, Walenty Wali-
j  górski. 4, Stanisław Nałęcz. 5, Ignacy,Nizieliński. 6, Wiktor 

Kakowski. 7, Hermann Kiedel. 8, Gustaw Schroeder. 9, Ale- 
j  xander Akuszewski. 10, Maxymilian Szczygłowski. 11, Leon 
i Klarowicz. 12, Józef Maliski. 13, Alexander Dzieaziński. 14, 

Jan Schniggenberg. 15, Józef Drzewiecki. 16, Wojciech Viola.
> 17, Jan Binek. 18, Franciszek Letocha. 19, Edmund Byczyński.

20, Daniel Wycisk. 21, Julian Neumann. 22, Józef Wieczor- 
I  kiewicz.

NIEMCY.
(Koresp.) A 3 jw iy -a tm u , 13. Września. Na pożegnanie 

jeszcze pokłosie wam niosę zebranych nowin i dodatków. Opisy­
wać wam miasta nie mogę i nie chcę, chociaż arcykatolicki nosi 
charakter, widać że jeszcze mało ucierpiało pod pruskim kwasem 
rozczyniającym katolickie życie, gdziekolwiek na nie upadnie. 
Podczas zjazdu naszego wystawiono tutaj w kilku miejscach ko­
ścielne paramenta tak starodawne jak  nowoczesne według starych 
wzorów robione. Już gdzieś i kiedyś Tygodnik donosił, że zaj­
muje się tutaj klasztor jeden żeński wyłącznie robotą szat ko­
ścielnych według wzorów najdawniejszych, mieliśmy więc wystawę 
tych nowych robót i podziwiać trzeba było i dokładność roboty 
i czystość rysunku, z którą nawet staroświeckie prace ani w po­
równanie iść nie mogą. Widzieliśmy te obwisłe c a s u la e ,  jako 
szopki nieomal przywdziewające kapłana, poważne długie szerokie 
stuły przypominające starozakonne nieomal u Essejczyków uży­
wane a nawet u Greków i Kzymian znane ręczniki święte, te ma­
nipularze, co służyły za ręcznik czyli chustę", gdy już stola stała 
się z potrzeby ozdobą. Drugą_ wystawę podobnego rodzaju urzą­
dziło bractwo eucharystyczne Świętćj Klary. Jest to zgromadze­
nie niewiast i panien ua wzór bractw założonych przez O. Boone, 
ale niezawisłe od tychże modlitwą, pracą ręczną i czytaniem po- 
bożnem budujące się i opatrujące ubogie Kościoły. A przedewszy- 
stkiem widzieliśmy wystawione starożytne naczynia i ornaty tumu 
akwizgrańskiego, pomiędzy innemi ornat Ś. Bernarda. Nie czas 
i miejsce opisywać w korespondoncyi już i tak przedłużonćj 
wszystkie te śliczności, te święte zabytki starodawne, bo i na 
naszej ziemi jeszcze mamy nieocenionej wartości areheologicznćj 
naczynia trzemeszeńskie, ornat kanonizacyjny św. Jacka (którego 
przecież autentyczność bardzo nam się widzi wątpliwa) w kla­
sztorze Dominikanów w Krakowie, piękne na Wawelu relikwiarze 
i ornaty, w Gnieźnie cokolwiek chociaż młodsze rzeczy; ale chcie­
libyśmy do Akwizgrańskiego skarbca wprowadzić wszystkich na­
szych konserwatorów lub do muzeum arcybiskupiego w Kolonii, 
by się przypatrzyć nabożnej troskliwości o zachowanie tych skar­
bów, by podziwiać głęboką naukę archeologiczną konserwatorów 
i znajomość artystyczną, z jaką umieją ocenić wiek, wartość, po­
chodzenie każdego wyrobu złotniczego, każdćj tkaniny w ornacie, 
oznaczyć czas każdej rozety, każdego rysunku, każdego oszlifo­
wania klejnotów. W naszej archeologii zaledwie in i nc u n a b u -  
lis będącej jeszcze bardzo wiele prawie wszystko do zrobienia. 
Póki nie nauczymy się poznawać i szacować starożytności jak 
wszędzie tak i w ozdobie kościołów, póty i ozdoba Kościoła bę­
dzie albo pyłem brudu pokryta albo niezręcznie i niekościelnie 
podejmowana ręką tandeciarzy i spekulantów. Nie dość płat je­
dwabny skroić i poszyć, by ornat prawdziwy, ozdobę świętą wło­
żyć ua kapłańskie ramiona! Wszystko to rośnie z ducha wiary, 
pobożności i ścisłego związku z Kościołem, tą Oblubienicą Chry-
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stusa, obyśmy wszędzie i zawsze o tem pamiętali, że śpiewamy: 
„pulchra es et decora filia  Jerusalem /" „ T)ilexi decorem domus 
Tuae et locum habitationis gloriae Tuae / “

Od Księży bawarskich dowiaduję się, że nareszcie udało się 
episkopatowi tamecznemu przełamać "niezwyciężone dotąd trudno­
ści w zaprowadzeniu przepisanych prawem kanonicznćm" synodów. 
Dotąd nie rząd ale osoby naj wyżej postawione w rządzie zawsze 
zbywały te „ u t r a p io n ą  k w e s ty ą  k o ś c i e l n ą '1 (tak się wyra­
żano) bardzo ważnemi powodami, by się wytrzegać wszelkich no­
wości, bo synody uważano za nowość, ale wytrwałość Biskupów 
przemogła, i jeżeli pobyt Biskupów w Rzymie tego roku nie po­
zwolił załatwić wszystkich prac przygotowawczych, to teraz śmia­
ło można zaręczyć, że roboty te już są pomiędzy wybranych na 
to teologów rozdzielone, tak że na przyszły rok Arcybiskup Miin- 
chen-Fryzyngski biskupów swej archidiecezyi na synod poprosi. 
— Przy tćj sposobności donoszę także, iż tenże Metropolita za­
rządził ścisłe przestrzeganie przepisów kościelnych co do sprawo­
wania sakramentu małżeństwa i polecił, by szluby małżeńskie nie 
inaczćj ja k  tylko podczas Mszy Świętćj się udzielały. Jest to 
arcjkatolickie i bardzo zbawienne urządzenie. W archidiecezyi 
poznańskiej nakazał tego bardzo ściśle" przestrzegać X. Biskup 
Okęcki. Przepis ten w niczćm nie je s t dotąd zmieniony. Okólnik 
Miińchen-Fryzyngski powiada: „Bardzoby było smutnym znakiem 
niepoważania i nieposłuszeństwa kościelnym przepisom i rozpo­
rządzeniom, gdyby kapłan miał takowe pomijać albo przekraczać 
gwoli uprzedzeniom rozpowszechnionym, dla tego że lud nie pojął 
jeszcze świętego ducha praw Kościoła, że się porwany prądem 
zmysłowego materialismu trudno się oswaja ze znaczeniem tychże 
praw. Jeżeli kiedy to dzisiaj szafarze tajemnic bożych wystrze­
gać się powinni, aby się nie dać złudzić błyskotkom oporu nie- 
kośeielnego ducha czasu przeciw obrzędom i ceremoniom naj­
roztropniej przemyślanym, aby się nie dał powodować czczej 
uprzejmości i niewczesnej uległości‘dla tych, co się zowią jeszcze 
pozornie członkami Kościoła Chrystusowego, a przecież" wylani 
zupełnie dla świata i jego zasad całkiem oddawna zmysł chrze­
ścijański utracili." — Król Ludwik Bawarski przed tygodniem wy 
jechał na kilka miesięcy do Rzymu.

Z Fryburga opowiadają, że Nestor episkopatu niemieckiego 
ośmdziesięcioletni Ksiądz Arcybiskup Wikary, niezłomny obrońca 
wolności Kościoła w słynnym sporze badeńskim, tego roku jak  
zwykle odbyw ał, dalekie podróże na piechotę. W pierwszej 
zwiedzi! klasztor Ś. Gallusa w Szwajcaryi, w drugiej puścił się aż 
do Tyrolu, powróciwszy znów czynnie w kościele i w biórze pra­
cuje. Nareszcie przecież mają stosunki z rządem wstąpić w bieg 
regularny. Według układów rząa zamianuje "dwie osobne od mi­
nisterstwa niezawisłe władze, z których jedna zajmować się ma 
sprawami szkólnemi (0 b e r - S c h u l- R a th )  a druga administracyą 
funduszów kościelnych ( O b e r - S t i f ts - R a th )  w obu będzie za ­
siadał komisarz Arcybiskupi. Prezesem ostatnićj władzy "już mia­
nowano dotychczasowego Radzcę Ministerialnego Z ie g le ra ,  czło­
wieka dotąd Kościołowi nie koniecznie sprzeciwnego. Oba urzędy 
będą odbywać czynności w Karlsruhe. — Radzca nadworny B u ss  
znany w świecie Katolickim obrońca Kościoła został przez Ojca Ś. 
mianowany komandorem orderu Ś. Grzegorza.

Ze wszystkich części Niemiec jednozgodne odbieram zape­
wnienia, że powszechny panuje żal w tych diecezyach, z których 
Biskupi nie poszli za głosem Ojca Świętego i nie puścili się do 
Rzymu na uroczystość kanonizacyjną. Śą i tacy, co przypisują 
tę  omissyą nie obojętności dla Stolicy Świętej, bo niemiecki epi­
skopat zapewne równie szczerze do Ojca Świętego i Kościoła 
przywiązany, jak  wszyscy katolicy, jak  wszyscy Ojcowie Kościoła, 
ale miało to pochodzić ze względu na stosunki polityczne dziś w 
Rzymie przeważające. Niemiecki episkopat lgnie mimowolnie do 
Austrii, którćj wpływ w Rzymie przez obecność załogi Francu- 
zkićj złamany — ztąd to uchylenie się pozorne biskupów nie­
mieckich w znacznej większości od podróży pobożnej. My nie 
dzielimy takiego tłomaczenia rzeczy, ale konstatujemy fak t, że 
ludność katolicka tych diecezyi, których biskupi stawili się w 
Rzymie witała swych pasterzy z niesłychanym tryumfem. Że to 
w czysto katolickich diecezyach i miastach się działo, to pojąć 
łatwo, ale naw et i w mięszanych okolicach nie mniejszy panował 
entuzyazm. Mieliśmy tego dowód świeży w oldenburskiej części 
diecezyi Monasterskiej. X. Biskup miejscowy w sam dzień Naro­
dzenia Matki Boskićj pierwszy raz po podróży rzymskiój zjechał 
do officałatu oldenburskiego, świadkowie tego przyjęcia nie mogą 
dobrać słów do opowiedzenia powszechnego i uroczystego zapału, 
jakim  wszystkie stany były uniesione.

Na dniu wczorajszym odesłał komitet dyrygujący Walnem 
zebraniem adres do X. Kardynała Geissla winszujący mu dwudzie­
stopięcioletniego urzędowania biskupiego, w którym zarazem 
składa mu hołd wdzięczności za odbyty synod prowincyonalny, 
którego akta podwierdzone przez Stolicę Apostolską świeżo pu­
blikowane zostały. —

Jeszcze słowo na zakończenie o tumie Akwizgrańskim i gro­
bie Karola W. — Leży w środku wspaniałej Świątyni olbrzymia ■

płyta kamienna z napisem: , ,C a ro lo  M ag n o ."  Relikwie jego 
ąą w skarbcu złożone. To wszystkie siady Karolowego grobu. 
Ze grób tam nie był nigdy, to pokazuje wyraźnie E g in h a r d  i 
potwierdza A d e m a r  późniejszy, którzy wyraźnie mówią, że grób 
mu wykopano naprawo od ołtarza Ś. Jana Chrzciciela. Ale jak  
prefekt francuzki chciał napisem C aro lo  M ag n o  uczcić i przy­
pomnieć bohatera, tak król zmarły postanowił wybudować kata- 
kombę pod kościołem wspaniałą dla założyciela państwa rzym­
skiego. Prefekt francuzki bez pytania przeniósł kamienną płytę z 
miejsca, gdzie Otto III. miał dawnićj grób zanim i jego szczęty 
tamztąd wyniesiono, i ukazem zarządził napis bez wszelkich po­
szukiwań i pomimo wszelkich przeciwnych archeologiomych przed­
stawień. Dziś już czasy prefektów w kościele minęły. Kapi­
tuła kollegiaty akwizgrańskiej zbudowała się wspaniałym zamia­
rem królewskim, ale narzucić sobie daru nie pozwoliła z powodu, 
że katakomba taka byłaby historycznym fałszem, a potem pod 
budowana pod Kościół starożytny musiałaby koniecznie całość 
artystyczną budowy dotkliwie na szwank wystawać. Król polecił 
wykonanie rysunku naczelnemu budowniczemu katedry' kolońskiej 
Zwdrnerowi.^ Kapituła oświadczyła, że cały spód kościoła rozkopać 
poleci, że jeżeli przy tem poszkiwaniu napotka na ślad chociaż miej­
sca, jeżeli ze śladu przynajmniśj da się rozmiar dawnego grobu 
rospoznać, na wybudowanie grobu zezwoli, inaczćj nie da swTego 
pozwolenia na żadne nowe groby. W roku więc 1843 zjechał do 
Akwizgranu do poszukiwań Generalny Dyrektor Muzeów Królew­
skich la jn y  Radzca Olfers i rozpoczęto poszukiwania, nie znale­
ziono z grobu Karolowego ani śladu. Ale poszukiwań jeszcze nie 
ukończono.

Prof. Bock z Fryburga przedmiotem tym zajął się na polu 
historycznym i wygotował obszerny memoriał o grobie Karola W. 
i prawdopodobnem jego położeniu. W  roku przeszłym znów P. 
Olters wziął się z architektami do dzieła i kopano przy pomocy 
architektów zdatnych na nowo dni jedenaście — ale kopano na- 
próżno. Gruzy na gruzach pod całym Kościołem znaleziono, ale 
ani znaku, któryby o grobie Karola W. choć najmniejszą dawał 
pewność. A przecież poszukiwania te nie były daremne. Znale­
ziono bowiem w roku 1843: 1) ciała Świętćj Korony i Świetego 
Leoparda; 2) przekonano się że w miejscu naznaczonem dzisiaj 
napisem: C a ro lo  M agno  w środku oktogonu krypta grobowa 
nigdy znajdować się nie mogła. Znależiono w roku 1861: 1) fun­
damenta całkowite 5 stóp 2 cale szerokie apsidy pierwiastkowej 
przez Karola zbudowanej i przekonano się, że ja k  rysunki tejże 
czasów późniejszych  ̂ wieków wiernie wskazują, apsis ta  była 
czworboczna i prostościenna; 2) przekonemo się, że wypróżniony 
w roku 1804 grób Ottona III. już  nie był na pierwiastkowem swćin 
miejscu, ale że go zapewne przy przybudowaniu nowej bramy 
kościelnej z pierwiastkowego miejsca tamdotąd przeniesiono; 3) 
że wszelkie starania odkrycia chociażby miejsca grobu pierwia­
stkowego Karola Wielkiego dzisiaj już do żadnego nie doprowa­
dzą skutku. Prócz tego wykopano trumienkę mała kamienną.
. Długom was Akwizgranem zajmował może do zbytu dla nie­
jednego. _ Mnie chodziło o wskazanie na przykład z wielu i 
bardzo wielu względów godnej naśladowania gorliwości dla sprawy 
świętćj Kościoła i niezłamanej wytrwałości w pracy nieprzerwa­
nej dla chwały Boga a zbawienia i szczęścia swego i bliźnich: 
Obyśmy go naśladować chcieli i umieli, już dla tego samego, że 
sobie rościmy prawo do szczególnego w Kościele Katolickim po­
wołania. Rościmy i mamy je  — oby je  wykonać! —

(Koresp.) A k w iz g r a n ,  15. Września. Jeszcze z Akwi­
zgranu — czy wam Się Akwizgrańskie moje korespondencye nie 
sprzykrzą? Dzisiejsza przynajmniej już nic ani o budowlach ani 
o walnćm zebraniu nie powie — ale nie mogę pominąć przy mej 
bytności dzieła zbawiennego, które tutaj najzbawienniejsze wy­
w iera skutki. Chodzi mi także i oto, żeby i u nas ci, co sie tą  
sarną sprawą zajmują, wzięli przykład z istniejących i kwitnącycłi 
już urządzeń. Mówię o bractwach robotniczych. 0 0 . Jezuici 
mają tutaj opiekę nad temi bractwami. W kościele swoim mają 
siedm rozmaitych towarzystw, bractw, czyli, ja k  je tutaj nazywają^ 
kongregacyi. Najwięcej rozpowszechnione i najskuteczniejsze są 
bractwa robotników i niższych rzemieślników. Akwizgran jak  
całe nadreńskie prowincye coraz więcćj rozwija fabryk, ztąd także 
powiększa się w miastach ludność robocza. A by ocalić tę na- 
gramadzoną ludność, wprzężoną przez cały dzień i cały tydzień i 
cały rok i całe życie w ręczne prace machiny i fabryki od zupeł­
nego zapomnienia duchowych potrzeb człowieka a przeto utrzy­
mać je  w karbach moralności chrześcijańskiój, trzeba było dla 
nich od samego początku nowych, do obecnego położenia zasto­
sowanych form karności kościelnej, a raczej zastosować stare 
może tylko zapomniane kształty; stało się temu zadosyć przez 
bractwa, w szczególności przez bractwo Różańca Świętego w no- 
wćj jego formie tak  nazwanego Różańca żywego. I w diecezyach 
naszych znany Różaniec żywy, nie mam więc potrzeby wyłu- 
szczać jego prawideł, zamiarem tylko moim p‘okrótce nadmienić, 
ja k  tutaj różaniec żywy zastosowano do stowarzyszeń ludzi zaję­
tych pracą. W Akwizgranie je s t przeszło 20 tycięsy rzemieślni-
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ków i robotników fabrycznych. Z tej ludności przystąpiło już 
trzy tysiące do stowarzyszeń nadmienionych. Jest tutaj stowarzy­
szenie ludzi dorosłych i zamężnych, stowarzyszenie czeladników 
i stowarzyszenie uczniów. Każda z tych kongregacyi dzieli się 
na tyle głównych działów, ile je s t w mieście parafii, w każdej 
znów parafii są koła pomniejsze po, piętnastu członków liczące 
według piętnastu tajemnic Różańca Świętego. N ad każdem ko­
łem, czyli nad każdą różą je s t przełożony, każda parafia ma znów 
w każdem stowarzyszeniu osobnego starszego, nad wszystkiemi 
w całem mieście jes t naczelny Rządzca stowarzyszenia. Je s t to 
więc prawdziwie żołnierskie urządzenie a zarazem i żołnierska 
karność. Obowięzkiem każdego członka jest co niedzielę bywać 
na Mszy Św., co miesiąc przystępować do Sakramentów Świętych, 
każdy przełożony w róży i w parafialnem stowarzyszeniu czuwa 
nad ścislśm wypełnieniem tych obowiązków ze stronny podda­
nych jego dozorowi członków. Niedopełnienie obowiązków po­
ciąga za sobą naprzód przestrzeżenie, niepoprawność wyłączenie 
z bractwa za wyrokiem naczelnego przełożonego, co przecież na­
der rzadko dotąd się zdarzało, gdyż wypełnienie i'eguły w ogóle 
bardzo się ściśle przestrzega. Aby przełożonym ułatwić dozór 
nad towarzyszami, mają członkowie w Kościele przy wspólnych 
nabożeństwach stale, wyznaczone sobie miejsce. Przy takiej or- 
ganizacyi nie dziw, że gorliwość w nabożeństwie, moralność i do­
bry byt pomiędzy stowarzyszonymi podnosi się co dnia.

To też pomiędzy ludnością towarzystwa 3000 ludzi przez lat 
6 wydarzyły się tylko cztery przypadai występków ulegających 
prawu Karnemu. Wszyscy fabrykanci starają się najskwapiiwiej 
o pozyskanie do warsztatów i fabryk czeladzi do stowarzyszenia 
należących. Protestant pewien, właściciel fabryki wielkiej oświa­
dczył, iżby nie chciał innych u siebie widzieć robotników jak 
wziętych z kongregacyi, a nadburmistrz p. (Jontzen publicznie 
ogłosił, że od czasu rozpowszechnienia kongregacyi pomiędzy ro­
botnikami, czeladzią i rzemieślnikami moralność i dobry byt tej 
ludności niezmierne zrobiły postępy a to nietylko pomiędzy kon- 
gregacyonistami samymi, ale pomiędzy całą roboczą iuunością 
miasta; tak  zbawienny i tak powszechny wpływ stowarzyszeń! 
W ielu ż kongregacyonistów kommunikują co Niedzielę, niemało 
kilkakroć w tydzień, nie mówię wcale o wewnętrznćm, ducliowem 
życiu niektórych, choćby nie brakło na przedmiocie i na wzorach 
wysokiej doskonałości chrześcijańskiej w ubóstwie, w czystości, 
w modlitwie i w świętem umartwieniu. Od czasu do czasu odby­
wają kongregacye rekollekeye wspólne całotygodniowe i to w go­
dzinach po ciężkiej, całodniowej pracy, o godzinie 8ćj, 9ćj wie­
czorem. W  zapusty ostatnie, a wiemy jak  hałaśuie k a rn a„ ał się 
nad Renem odbywa, sześciuset robotników odprawiło rekollekeye, 
a w ostatni dzień rekollekcyi 2000 robotników przystępowało do 
wspólnej kommunii i odebrało uproszone na ten dzień ze szcze­
gólnej łaski Ojca Świętego papiezkie błogosławieństwo, kiedy 
huczne maski klas niby oświeconych goniły się swywoime w szale 
namiętności po ulicach, przeszło 4000 spracowanych a pobożnych 
robotników śpiewało chórem „Magnificat" w Kościele.

Bywa że i pielgrzymki wspólne bractwa te odprawiają o kilka 
nawet mil dalekie, w całym ciągu diogi zajmują ich pieśni po­
bożne lub odprawianie wspólne różańca. Niedawno temu złożył 
pracowity czeladnik u przełożonego swego kilkadziesiąt uskłada­
nych talarów z proźbą o rozdzielenie tej jałmużny pomiędzy ubo­
gich. — Ojciec przełożony nie chciał jałmużny odebrać, pytał, 
czy nie ma potrzeb osobistych, lub ubogiej rodziny. „Nie kłopoc 
się, Ojcze, odpowiedział młodzieniec, na własne potrzeby wystarczy 
ml praca, w chorobie Ran Róg o mnie nie zapomni, a rodzinie co 
potrzeba już dałem." — Inny jeszcze przytoczę przykład owoców 
takiej pracy. Rzemieślnik pewien oddany nałogowi pijaństwa na­
wrócony całą duszą przyszedł do szczęśliwego pożycia w rodzi­
nie, a pozostając w domu wieczorem, kiedy dawniej chadzał do 
szynkowni, wyrabiał różańce i rozdawał je  zadanno, prosząc w 
zapłacie o modlitwy za nawrócenie grzeszników. Kto znał dotych­
czasowe jego życie, wyśmiewał szczodrobliwość pobożną; po­
kutnik zmienił taktykę, sprzedawał za bardzo niską cenę wyra­
biane koronki, a grosz zebrany regularnie oddaje na msze św. za 
nawrócenie grzeszników. — Pomijam dalsze przytaczanie budują­
cych przykładów, bobym albo znużył czytelnika, albo może i 
końca w przytaczaniu nie znalazł. —

Dodaję ao mego dzisiejszego listu kilka wiadomości z działa­
nia Towarzystwa Jezusowego pod rządem Austryackim. Prowiu- 
cyał zgromadzenia w Austrii z wyłączeniem Tyrolu, Galicyi, Ślą­
ska i Dalmacyi Ojciec Patiss wydał zeszłego roku sprawozdanie z 
działania towarzystwa. Według tego mają w Austrii 11 domów, 
349 członków, 130 księży, dwa liowicyaty i cztery kollegia, a mia­
nowicie w Kalksburgu pod Wiedniem z 127 uczniami, semina­
rium pueroruin w Mariaschein w Czechach z 170 uczniami takież 
w Linz 100 uczni, takież w Kolocza na Węgrzech z 250 uczniami. 
Dwa pensyonaty rozpoczęto w Szothmar i w Posega, oba na \yę- 
grzech, oba z 60 uczniami. Liczby te nie są wieleznaczne, ale 
zważywszy na nieustanne obelgi miotane przeciw Towarzystwu,
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dziwić się przychodzi, że zakłady i tak  zaludnione znajdujemy. 
Zarzuty wymierzone przeciw szkołom towarzystwa Jezusowego, 
przeciw metodzie ich nauczania, przeciw naukowej pedagogice już 
dzisiaj po niewczasie, bo świetne rezultaty ich szkół pod względem 
religijnym, naukowym, moralnym we wszystkich częściach świata 
nadto głośne oddają świadectwo ich pracowitości, ich pieczołowi­
tości, ich nauce. Uczniowie ich wszędzie przy wspólnych popisach 
ze szkołami świeckiemi pierwszeństwo sobie zdobywają, a  w ży­
ciu czynnem odznaczają się gruntowną znajomością swych obowią­
zków i summiem.ćm ich wykonaniem. Tćm się tylko różnią, ale 
różnią korzystnie od wychowańców szkół świeckich w ogóle, że 
po największej części są wiernymi synami Kościoła, nie zapom­
nieli wiary i przykazań Kościelnych. I toć to je s t kamieniem 
obrazy dla przeciwników zaciętych Kościoła Katolickiego, którzy 
wzięli sobie za przekazaną sobie regułą znaną zasadę swego po­
przednika: „Jesuitae, qui se maxime nobis oppommt, aut necandi,
aut si hoc commode non fieri potest, ejiciendi, aut eerie mendaciis et 
calumniis opprimendi sunt." A i Voltaire powiedział: ,,Lc men-
songe est bons’it'est utile; e'est pourquoi mentez et mentez ecnore; 
quand mane ou ne croirait pas tout, il en restera toajowt quelque chose."

Ale działanie towarzystwa nie ogranicza się na szkoły, których 
obronie po największej części O. Patiss poświęcił swoją broszurę, 
zbijając zarzuty przeciw jezuickiej Ratio studiorum, i wystawiając 
system pedagogiki w kollegiach używanej; ale czyż mniejsza ich 
praca na polu duchownej działalności Kościoła? Ileż pracują w 
konfessyonale, na ambonie, po missyach, w katechizowaniu, w 
bractwach, w towarzystwach dobroczynnych? Oczywiście że prze­
ciwnicy Kościoła i przeciwnicy Towarzystwa Jezusowego, bo po- 
większej części są to jedni i ci sami ludzie, i na tern polu ude­
rzają przeciw działaniu Jezuitów, ale skutki pokażą może nieza­
długo, po czyjej stronie w tćj walce była słuszność. —

W  Tyrolu szerzy się coraz większe niezaufanie do wszystkie­
go co pod względem prawodawczym z Wiednia przychodzi. Je s t 
to kraj czysto katolicki nie tylko liczbą, ale także szczerą, gorą­
cą wiarą, przywiązaniem do Kościoła i poświęceniem dla utrzy­
mania nieuronionego skarbu wiary przekazanego od przodków. 
Wielokrotne przeszkody w publicznych religijnych processyach ze 
strony urzędników świeckich, dążności prawodawcze ograniczenia 
wpływu Kościoła na wychowanie publiczne tak  w szkołach wyż­
szych jako i w elementarnej nauce, a mianowicie zamiary rządu 
zmuszenia Tyrolczyków do nieograniczonego przypuszczenia ró- 
żnowierców pomiędzy czystą, jednolitą, ludność katolicką, 
wywołały tutaj nie mało meukoutentouania a nawet mani- 
festacyi publicznych. Rząd pragnie, aby zniesiono wszelkie prze­
szkody dla różnowierców dotąd przez ustawy miejscowe uświę­
cone, osiedlenia się i okupywania w Tyrolu — ludność nie chce 
tego dopuścić — naszem zdaniem opór ten je s t sprawiedliwym. 
Nie należy według zasad wolności i równouprawnienia powstrzy­
mywać praw równouprawnienia mieszkańcom już osiadłym i wy­
posażonych obywatelstwem tam gdzie już są, gdzie już dobyli się 
lub dobili stałego zamieszkania pomiędzy ludnością różnej wiary: 
aleć jakże zmuszać jednolitą ludność do tego, by przypuściła do 
swego grona ludzi innych zasad, sposobu myślenia, zwyczajów, 
zamiarów, kiedy ta  luduość dotąd jednolita tego nie chce i nie 
pragnie? Przez to przypuszczenie odróżnego żywiołu do swego 
związku, ludzie dotąd zgodni w zwyczajach i prawach, oczywiście 
muszą się zrzekać praw, swobód, właściwości dotąd im przynale­
żnych* n a rzecz  obcego sobie pierwiastku, dla którego do dzisiaj 
najmniejszego nie mają zobowiązania. Jes t to żądaniem nie- 
słusznćm, które w surowern przeprowadzeniu bezwzględnej zasady 
musi zrażać żywe uczucie religijne a nawet proste wyobrażenia 
sprawiedliw ości.—

Jak  w innych częściach monarchii austriackiej, tak  i w Ty­
rolu OU. Jezuici bardzo są czynni. Nie powtarzamy prac czysto 
duchownych, te  są tak  tutaj jak  wszędzie niezmordowane. Na­
dmieniam, że beatyfikacya świątobliwego Kanizyusza niemałe robi 
postępy. Jeden z Ojców pracuje obecnie nad ogłoszeniem obszerne­
go żywota tego uczonego, pobożnego, a ja k  niepłonnie sądzimy 
dawno już w niebie ubłogosławionego słagi bożego. W Inszbruku 
szkoła teolegiczna Ś. Mikołaja coraz więcej się rozwija i kwitnie.

Liczy dziś z najrozmaitszych diecezyi 73 słuchaczy interuów, 
prócz tego 31 scholastyków miejskich i 8 zakonnych studentów. 
Pomiędzy teologami jes t w czwartym roku teologii młody a pełen 
zalet i talentów Książę August Waldburg-Woltegg-Waldsee. Jest 
to bliski krewny domu królewskiego Wyrtembergskiego. Ojciec 
Swiety policzył młodego kleryka tak  dla jego osobistych zalet 
jak  ‘dla zasług wielkich rodziny mianowicie żyjącego jeszcze ojca 
pomiędzy prałatów domowych Stolicy świętej. W dzień święceń 
młodego lewity dostojny ojciec dom swój kazał w wieńce, kwiaty 
i chorągwie ubrać, a na szczycie facyaty umieścił piękny napis, 
świadczący o katolickich uczuciach mieszkańców: „Rodie domui
huic salus facta est." — Dziś domowi temu stało się zbawienie. 
Oby nasze rodziny tą  samą wiarą przejęte, umiały się tego sa- 
mego wesela dobijać! —

a. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego w Grodzisku.


